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STORCZYKI.
(Dokończenie.)

Mieszkańcy łąk—storczyki nasze, dostar- 
jak Orchis maculata,czające t. zw. „Salepu“ 

St. plamisty; O. lati- 
folia — St. szeroko- 
listny, inaczej Rączki 
zwany; O. iricarna- 
ta — St. cielisty; O. 
Moris — St. samiczy; 
O. militaris — Ku- 
kawka); mniej od 
Podkolana okazują 
się gościnnemi, bo 
miodu nie szykują, 
lecz owad sam 
zdobywać musi
bie, dziurawiąc ko
mórki ostrogi, w któ
rych on się wytwa
rza.

Za to zapachów 
tu nie brak. Począ
wszy od Storczyka 
cuchnącego (Orchis 
cariophora) z kwia
tami o woni plu- 
skwianej, znajdzie- 
my i takie, co wonią 
przypominają kwas
kapronowy (Orchis fragrans) lub nawet bez większej części (jak 
(Orchis pallens). tum) skrzyżowanych rogów. Tkanka wyrost-

go 
so-

5

Rys. 13. Kora drzew zwrotnikowych, służąca za pod- 
ścielisko storczykom (Angraceum eburneum).

A brzegi lasów, strojne w obramowanie 
purpurowego Koślarka (Gymnadenia conopea 
Ił. Br.) o bulwkach głowiastych i długiej, bo 
czasami 15 milim. dosięgającej ostrodze, roz
taczają naokół zapach goździków lub wanilji, 
gdy wstęgą innego rodzaju gołka (Gymuade- 

odoratissima) się opasze. (Rys. 11).
Lecz nie koniec na

np.

tein. Wśród podszew- 
nicowatych i wyso- 
klinowatych, roślin 
przeważnie zwrotni
kowych, inne jeszcze, 
dziwniejsze znajdzie- 
my przystosowania 
krzyżowe, — zapyla
nie mające na celu; 
tu bowiem i z arty- 
lerją spotykamy się 
roślinną.

U Catasetum - 
tego mieszkańca stref 
gorących, o w a ż c e, 
wzniesionej do góry, 
mieści się pod nią 
kolumienka. Dźwiga 
ona na swym wierz
chołku pylniki, po
nad niemi wznosi się 
dziobek, a wyżej je
szcze— znamię w nie- 
wielkiem zagłębie
niu o mięsistych 
krawędziach, two
rzących parę — po 
(Catasetum tridenta-
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ków tych zlewa się z tkanką dziobka i pomi
mo, że cech anatomicznych szczególnych nie 
wykazuje, jednakże jest nader wrażliwą. Je
żeli bowiem nacisnąć lub dotknąć tylko koń
ce rogów, to natychmiast tkanka, przytrzymu
jąca lepkie ciało dziobka, rozrywa się, oswa- 
badza je.

Wypręża się także wówczas i wstęga, 
łącząca ową uczepkę z pyłkomasą, z siłą dość 
znaczną wyrywa je obie z cichego ich mie
szkania i w przestrzeń z niemi dąży, z przo
du mając uczepkę, by spotkawszy na swej 
drodze ruchliwe owady, co o róg zaczepiły, 
lepką kotwicę na ich ciele zarzucić. (Rys. 12.)

Wszyscy współbracia Catasetum (z. vau- 
deae), to stref gorących, jak wspomniałem, 
mieszkańcy, za to śród Podszewnicowatych 
i swojskie spotykamy rośliny.

Rys. 14.Rys. 11.

Gymnadenia conopea. 

Kosiarek.

a—kwiatek z boku.
b—kwiatek z przodu.
c—kwiatek powiększony 

z uwydatnioną wargą 
i ostrogą.

Kawałek poprzecznego 
przekroju korzenia po

wietrznego 
Stanhopea oculata 

w—tkanka wchłaniająca. 
e—zewnętrzny endoder- 

mis (podskórek) 
r—kora.
ó—wewnętrzny endoder- 

mis (podskórek).

Rośnie więc u nas i bezkorzeniowy Ko
rzeń koralowy (Corallorliiza innata) roztoczo- 
waty na próchnicy żywot pędząc i Wątlik ba
gienny (Malaxis paludosa R. Br.) o małej, 
sterczącej nad ziemią bulwce, o kwiatach zie- 
lonawych drobnych i Łopiennik (Liparis Loe- 
selii L.), torfiaste zamieszkujący łąki.

* #

Storczyki, sięgające liczbą 10,000 gatun
ków, pędzą żywot pod zwrotnikami przewa
żnie nadrzewny. (Rys. 13.) 
zdrzewniałych ko
lumn, pokrytych bo
gatą a barwną orna
mentyką żywą, za po
mocą korzeni po
wietrznych, jakie 
właśnie i u wanilji 
widzimy. Korzenie te 

Czepiają się owych

Z prawej strony dwa kwiatki Catasetum tridentatum. 
z lewej — przekrój; takiegoż kwiatka, wstęga, łącząca 
masy pyłkowe z uczepką, wygiętą i ponad wzgórkami, 
utworzonemi przez kolumienkę; z lewej strony u góry 
pyłkomasa, wyrzucona w przestrzeń wraz z wstęgą 
i uczepką; z lewej zaś u dołu takie pyłkomasy z wstę
gą i uczepką, oddzielnie widziane z boku i przodu; 
z prawej strony u góry kolumienka, wyjęta z kwiatka, 

widać dwa wrażliwe na podrażnienie rogi.

pokrywa t. zw. uelamen, czyli tkanka o ko
mórkach, których błonki posiadają zgrubienia 
wężownicowate, a mają tę własność, że chci
wie wchłaniają gazy i parę wodną. (Rys. 14.)

A gdy jej dosyć tam się znajduje, to ko
rzeń od przeświecającego z pod niej chloro
filu przybiera barwę zieloną; gdy zaś jej nie
ma, a roślina spragniona kuli swe członki, 
białemi się one stają.

laka okrywa to studnia artezyjska, po
dobnież jak i beczułkowate zgrubienia łodyg, 
co służą za cysterny, z których powoli pod
czas suszy roślina czerpie płyn ożywczy.

Tak dbałe o byt swój ziemski, o to, by 
ród ich bezpotomnie nie zginął, ścisły sojusz 
zawarły storczyki ze światem skrzydlatych 
gońców, wabiąc ich ku sobie urokiem kształ
tów i barw lub wykwintem stołu i piękno
ścią woni.

Z. Wóycicki.
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OSTATNIA KARTA

ŻYWOTA BENIOWSKIEGO 
(Madagaskar przed 120-tu laty), 

napisał

Ignacy Radliński.

-
(Dalszy ciąg-.)

Porównywając zamiary rządu francu
skiego, wypowiedziane dwukrotnie przez de 
Boynes’a w imieniu Ludwika XV-go, do ma
jącej się założyć osady na Madagaskarze, z za
miarami Beniowskiego, wyłożonemi w przy
toczonych dokumentach, aczkolwiek z obu 
stron mogło być wiele rzeczy niedopowiedzia
nych i myśli ukrytych, widzimy jednakże zgo
dność ich zupełną, widzimy w dwu najwa
żniejszych, jak na wstępie, punktach: osada 
o tyle tylko miała stać się wojenną, o ile bez
pieczeństwo osób, ją składających, tego mogło 
wymagać; zasadniczym zaś celem jej założe
nia było rolnictwo i handel; przytem założe
nie jej nie powinno było w niczem zagrażać 
bytowi dawniejszych wyspy mieszkańców. 
Podniesienie kultury ludów madagaskarskich 
miało nastąpić samo przez się i być raczej 
wynikiem dobrych pomiędzy przybyszami 
a nimi stosunków i spokojnego nauczania, niż 
gwałtownego ich cywilizowania, polegającego 
zwykle na wybijaniu z ich umysłowości niby 
klina klinem, jednych podań drugiemi. Cywi
lizacyjna przeto misja osady zależała od jej 
powodzenia; powodzenie zaś jej od ułożenia 
się stosunków z tubylcami.

Przypatrzymy się więc układaniu się tych 
stosunków i losom osady na podstawie „Pa
miętników".

II.

Beniowski, jak i wszyscy zresztą podró
żnicy i kolonizatorowie w zeszłym i poprze
dnich wiekach, nie był etnologiem. Jego, jak 
i tamtych, kwestje pochodzenia ludności w da
nym kraju i jej uzdolnienie, zależne od tego 
pochodzenia, nie obchodziły wcale, albo ra
czej dla nich te kwestje zupełnie nie istnia
ły. Z tego wynikało, że znali oni tylko dwa ro
dzaje ludzi; byli to ucywilizowani, to jest oni 
sami i ich otoczenie, i dzicy, to jest miesz
kańcy tych krajów, których ucywilizowanemi 
oni nazwać nie mogli. Ludzki stosunek pierw

szych do drugich wyrażał się głównie w prze
konaniu, że wszyscy dzicy, niezależnie od ra
sy mogli zostać ucywilizowanymi.

Z natury rzeczy wylądowanie Beniow
skiego z oddziałem i zajęcie miejsca pod pier
wszy budynek mogło być tylko dziełem prze
mocy. Lecz chce on to upozorować i załago
dzić. Czytamy: „dnia 19-go (więc w dni pięć 
po przybyciu) zapowiedziałem wszystkim 
zwierzchnikom prowincji Antimaroa (w któ
rej wylądował i osiedlić się zamierzył), iżby 
na 1-szy marca stawili się w Louisburgu, gdzie 
będą im komunikowane życzenia króla, tak 
względem założenia osady, jakoteż zawarcia 
z nimi przyzwoitych w tej mierze układów 
i związków.... Dnia 1-go marca r. 1774-go za 
doniesieniem mi, iż wszyscy zwierzchnicy pro
wincji Antimaroa zbliżają się już pod Louis- 
burg, przyjąłem ich o kilkaset kroków od pa
lisady, która otaczała nasze mieszkania. Świ
ta moja składała się z kilkunastu oficerów 
i 30 blisko ochotników. Wodzowie zaś pro
wincji byli w liczbie 28-iu, a 2,000 blisko mu
rzynów służyło im za eskortę. Formowali oni 
koło, przed którego otworem stanąwszy, oznaj
miłem im przez usta tłómacza, że zamiarem 
króla, pana mojego, jest sprzyjać obywatelom 
madagaskarskim i wziąć ich pod protekcję 
swojego berła; że go do tak wspaniałego przy
wiodła kroku wiadomość o ich życzliwości 
i przywiązaniu do narodu francuskiego; że nie 
w innym zgoła celu przychodzę imieniem mo
narchy założyć osadę pomiędzy nimi, jak że
bym ich bronił od nieprzyjaciół i zarazem 
strzegł magazynów i składów, w których ka
żdego czasu i za najpomierniejszą cenę do
staną wszelkich potrzebnych towarów, jako to: 
płótna, likworów, prochu, kul, skałek i t. p.; 
że gdy te nie inaczej będą im dostarczane, 
jak wzamian za produkty ich kraju, a za ryż 
osobliwie, zatem własny ich interes nakazuje, 
iżby jaknajusilniej około jego uprawy chodzili; 
oświadczyłem nareszcie, że w nagrodę za ty
siączne korzyści, któremi zapomocą tych związ
ków pragnie ich król obdarzyć, wymagam 
szczególnie od nich trzech warunków:

1) że zawrą ze mną traktał przyjaźni i przy
mierza, odstąpią kawał kraju na założenie 
osady, toż zezwolą wyspiarzom przedawać 
swe grunty Francuzom, którzy między nimi 
osiąść zechcą;

2) że mi dopuszczą wybudować szpitale 
i magazyny w głębi kraju, przy ujściu rzeki 
Tingballe;
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3) że się zobowiążą bronić moich pose
sji i dzierżaw mojej osady od obcej napaści.

Tylko co tłómacz mówić skończył, gdy 
ze wszech stron radosne powstały okrzyki, a je
den z celniejszych wodzów imieniem wszyst
kich oświadczył: że nie wątpi o dobrych chę
ciach i zamiarach króla... że uznają go swym 
przyjacielem i ochoczo zezwalają na odstąpie
nie potrzebnych gruntów do założenia osady, 
bylebym się zobowiązał nigdy na ich ziemi 
żadnej nie budować twierdzy, oraz uroczystą 
zapewnił ich deklaracją, że król francuski 
żadnego nad nimi nie przywłaszczy sobie pra
wa i że poprzestając szczególnie na prostym 
tytule przyjaciela i sprzymierzeńca, z tego po
wodu tylko będzie dostarczał im pomocy prze
ciwko wspólnym przeciwnikom. Zezwoliłem 
na ten warunek— dodaje Beniowski — a uro
czysta z obu stron przysięga zatwierdziła na
sze przymierze. “

(c. d. n.)

» »o

Chrabąszcz,
jego życie i stosunek do człowieka.

-=>gx=-

(Dokończenie).

Chrabąszcz tern się różni od innych szko
dników rolnictwa i ogrodnictwa, że niszczy 
rośliny w dwu fazach swego rozwoju: jako 
pędrak i jako owad dojrzały, uskrzydlony.

Pędraki ogryzają korzenie wszystkich bez 
wyjątku roślin, z uprawnych zaś szczególniej 
dają się we znaki szkółkom drzew owoco
wych i leśnych, oraz warzywom. Młode so- 
senki, np. giną w wielkiej ilości nieraz w upra
wach leśnych, nawet do wieku 6—7 lat; star
sze są odporniejsze na niszczenie korzeni przez 
pędraki, skutkiem jednak osłabienia stają się 
zazwyczaj pastwą innych owadów szkodli
wych, np. smolika (Pissodes piurphilus), sze- 
liniaka (Hylobius abietis), korników i t. p. 
Już zzewnątrz poznać można rośliny, uszko
dzone przez pędraka: liście lub igły czerwie
nieją lub żółkną, wreszcie usychają; nowe pę
dy rozwijają się słabo.

Stosunkowo mniejsze szkody wyrządza 
chrabąszcz w stanie dojrzałym, a to: 1) dla 

tego, że w tej fazie źyje znacznie krócej i 2) 
objada liście drzew liściastych.

Zdarza się jednak niekiedy, że spustosze
nia, dokonane przez chrabąszcze, iść mogą 
w porównanie z klęskami, zadawanemi lu
dziom przez szarańczę.

Zdarzało się, że tysiące ogrodów i lasów 
były doszczętnie przez nie pozbawione liści 
i świeciły nagiemi konary, jak zimą. Ogoło
cone w ten sposób z liści drzewo, chociaż 
i nie zawsze ginie, traci siły, i jeżeli to jest 
drzewo owocowe, przez kilka lat nie owo
cuje.

Przytoczyć mogę w tern miejscu kilka 
wypadków z historji nadzwyczajnego groma
dnego zjawienia się chrabąszczy.

W r. 1688 w hrabstwie Galway w Irlan- 
dji chrabąszcze zjawiły się w postaci gęstego 
obłoku, który zasłonił słońce na przestrzeni 
kilku mil kwadratowych.

Włościanie musieli dokładać wielkich 
wysiłków, ażeby utorować sobie do swych 
mieszkań drogę, którą te owady całemi ku
pami zagrodziły. Pożarły one całą roślinność 
w okolicy, która przybrała wygląd zimowej 
martwoty. Żucie ich szczęk sprawiało szmer, 
przypominający piłowanie drzewa, a brzęk 
skrzydeł wieczorem zlewał się w przeciągły huk 
złowrogiego bębna.

Nieszczęśliwi Irlandczycy z głodu zmu
szeni byli żywić się temi rabusiami, którzy 
ich o nędzę przyprawili.

W r. 1801 w Szwajcarji niezliczone chma
ry chrabąszczy wrzucone były przez wichurę 
do jeziora Zurychskiego i wyrzucone następ
nie przez wodę na brzeg; utworzyły one wy
sokie gromady masy organicznej, która, gnijąc, 
zarażała powietrze całej okolicy.

W r. 1832-im d. 18 maja, o godzinie 10-ej 
wieczorem, na drodze pomiędzy Gournay i Gi- 
sors we Francji, napadnięty został przez ol
brzymią chmarę chrabąszczy dyliżans, zaprzę
żony w czwórkę koni. Lecące na oślep chra
bąszcze, jak gradem uderzały ze wszystkich 
stron na spłoszone konie, tak, iż stangret zmu
szony był zawrócić i we wsi Talmentiers 
przeczekać czas jakiś, nim ta w swoim rodza
ju burza minęła.

W r. 1841-ym „zasypane11 zostało przez 
chrabąszcze miasteczko amerykańskie Macon 
i sąsiednie jego winnice. Z ulic mieszkańcy 
miasteczka musieli usuwać chrabąszcze łopa
tami.
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Jakie wyjątkowe warunki sprzyjają ta
kiemu masowemu zjawianiu się chrabąszczy, 
nie zdołano dotychczas wyjaśnić.

Wogóle można powiedzieć, że chociaż 
w naturze chrabąszcze i ich pędraki wielu 
liczą wrogów, to jednak człowiek swoją kul
turalną działalnością na powierzchni ziemi 
stworzył tym szkodnikom sprzyjające warun
ki życia i rozwoju, ułatwiając w spulchnio
nej przez uprawę ziemi ich wędrówki, a eo 
ipso i żywienie się, szybki wzrost, rozmnaża
nie się i rozpowszechnienie.

W tym samym kierunku wpłynęło i obna- 
nażanie przez człowieka ziemi z jej natural
nej, dzikiej roślinności.

Na łąkach i dzikich .stepach chrabąszcze 
mają utrudnione warunki bytu, na uprawnych 
zaś łanach i w ogrodach — znakomicie uła
twione.

Na niesprzyjające czynniki atmosferyczne, 
jak chłody, mrozy, suszę lub zbytnią wilgoć 
chrabąszcze i ich pędraki wykazują wielką 
odporność, tembardziej, że jeżeli im coś nie
sprzyjającego zagraża z powierzchni ziemi, 
mają możność ukryć się głębiej.

Pomimo to znaczna ilość chrabąszczy gi
nie, jeżeli je nagle chwycą chłody w chwili 
wylotu z ziemi: mięka, jeszcze nie stwardnia
ła skóra nie może ich młodocianego ciała od 
przeziębienia należycie osłonić.

Wrogów, tępiących chrabąszcze i ich pę
draki, można podzielić na dwie kategorje.

Do pierwszej należą różne owadożerne 
zwierzęta: z pośrod ptaków — wrony, gawro
ny, drozdy, szpaki wybierają z ziemi pędraki, 
co łatwo jest podczas orki na polach oranych 
obserwować; wróble, sowy, lelki i drób ło
wią chrabąszcze dojrzałe.

Z ssaków do niszczenia chrabąszczy wie
le przyczyniają się: lisy, borsuki, jeże, łasice, 
krety, myszy, szczury, nietoperze, a niekiedy 
i psy nawet, z owadów zaś drapieżnych — ró
żne gatunki szczypawek i turkucie.

Drugą kategorję stanowią pasorzyty: nie
które gatunki owadów dwuskrzydłych (much) 
i błonkoskrzydłych, np. osa (Tifia femorataj, 
robaki okrągłe (Nematodes), grzybki i bakte- 
rje, wywołujące chorobę pędraków pod na
zwą llaszerji.

Wogóle naturalni wrogowie niszczą da
leko więcej pędraków niż chrabąszczy doro
słych, co jest zjawiskiem zrozumiałem wobec 
większej ruchliwości uskrzydlonych chrząszczy 

z jednej strony, a większej niedołężności i mię- 
kiej, delikatnej skóry pędraków — z drugiej.

Człowiek, który, jak wskazałem wyżej, 
zachwiał równowagę naturalną pomiędzy ilo
ścią chrabąszczy a ich wrogami, stwarzając 
sprzyjające warunki bytu dla pierwszych, a za
niedbując jednocześnie wzmożenie drugich, 
ciężko odpokutował za swą nieoględność, aż 
w końcu zaczął obmyślać środki walki ze 
swemi krzywdzicielami.

Środki obmyślano bardzo rozmaite.
W wiekach średnich starano się „prze- 

razić“ chrabąszcze klątwami i różnemi czaro- 
dziejskiemi obrządkami. W roku 1479 w Lozan
nie, gdzie chrabąszcze sprowadziły na ludność 
głód, były one przez trybunał duchowny for
malnie pociągnięte do odpowiedzialności są
dowej .

Jak piszą kroniki sądowe, sprawy chra
bąszczy z urzędu bronił adwokat Fryburg; nie 
potrafił widocznie jednak ten „kauzyperda“ 
wyszukać przekonywających argumentów na 
korzyść swoich klijentów, gdyż sąd po nara
dzie skazał chrabąszcze na wygnanie.

Na wykonanie jednak tego „surowego11 
wyroku sposobu podobno nie znaleziono.

W czasach nowszych zabrano się do ra
dykalniejszych, naturalniejszych środków obro
ny. Robiono rozmaite doświadczenia z dzia
łaniem różnych chemikaljów na pędraki, pró
bowano szczepić im różne pasorzytnicze, cho
robotwórcze grzybki i bakterje, a jednocześnie 
szczegółowo poznano całą historję rozwoju, 
przeobrażeń i życia chrabąszcza.

Jako rezultat tych różnych mozolnych 
eksperymentów i obserwacji obecnie zalecają 
następujące środki walki z chrabąszczem.

1. Środki zapobiegawcze.

1) W latach chrabąszczowych należy się 
wstrzymywać od odsłaniania gruntu w lasach 
na znaczniejszych przestrzeniach, ponieważ ta
kie miejsca przedewszystkiem bywają nawie
dzane przez samice chrabąszczy podczas skła
dania jej. Unikać też należy wszelkich spulch- 
nień gruntu, sadząc uprawy wprost do szpar 
bez poprzedniego przekopywania ziemi.

2) Siewy i zasadzanie drzewek należy 
prowadzić nie w pasy i w rzędy, lecz rzuto
wo— bo to utrudnia pędrakom ich niszczącą 
działalność.

3) Nie zakładać szkółek w pobliżu drze
wostanów lub pojedyńczo rozrzuconych drzew
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liściastych, gdyż ułatwiałoby to znakomicie 
chrabąszczom składanie jaj.

4) Nie dokonywać w lasach cięć na szero
kich przestrzeniach, lecz prowadzić je pasami 
wąskiemi, ponieważ samice chrabąszczy dla 
złożenia jaj wyszukują przestrzeni obszernych, 
a omijają miejsca, tuż koło starych drzewo
stanów położone. Dla tej samej przyczyny cię
cia następne należy wtedy dopiero obok sta
rych zakładać, kiedy już te zostały należycie 
od uszkodzeń pędraków zabezpieczone.

5) O ile możności drzewostany liściaste 
w gospodarstwie leśnem powinny być mie
szane kolejno z iglastemi, co wogółe utrudnia 
przelot szkodnikom skrzydlatym.

6) Od najścia chrabąszczy z wierzchu w la
tach chrabąszczowych dobrze jest przykrywać 
szkółki gałęziami, chróstem lub siatkami. Za
lecają przytem na takich przykrytych prze
strzeniach zostawiać tu i owdzie „okna”, t. j. 
kawałki ziemi pulchnej, odsłoniętej: chrabą
szcze zlecą się do tych miejsc masami i złożą 
jajka. Oczywiście z pułapek tych we właści
wym czasie należy młode pędraki starannie 
wyzbierać i zniszczyć.

7) Dla zabezpieczenia szkółek od wtar
gnięcia pędraków z boków należy dokoła szkó
łek wykopać rowek ochronny, na 30 cm. mniej 
więcej głęboki.

II. Środki tępiące.

Kiedy środki zapobiegawcze niewiele po
mogły lub wcale nie były zastosowane, tak, 
iż nadmierna ilość chrabąszczy poważnie za
graża uprawom, należy energicznie wziąć się 
do środków tępiących.

1) Daleko trudniejsze i z wielkiemi połą
czone kosztami jest zbieranie i niszczenie pę
draków. Zbierać je można najłatwiej stosun
kowo podczas lata, przy przygotowywaniu 
gruntu pod uprawy, używając do tej czynno
ści dzieci, lub wypędzając na miejsca prze- 
orywane drób: indyki, kury lub kaczki.

Jeżeli uprawa została tak licznie nawie
dzona przez pędraki, ze żadne środki znisz
czenia nie zdołały ich powstrzymać, wtedy na 
miejsca takie należy wypędzić trzodę chlewną, 
która tych szkodników chciwie wyszukuje 
i zjada.

Wyryte przytem rośliny i tak, prędzej 
czy później, musiałyby zginąć.

Zaznaczyć tu jednakże należy, że taka 
suta uczta podwójnem trzodzie grozi niebez

pieczeństwem: a) pędraki są bardzo tłuste; nie 
należy więc trzodzie pozwalać zbyt długo ryć 
na miejscach, obfitujących w ten ich przy
smak, szczególniej naczczo; lepiej zapędzać ją 
tam kilka razy dziennie, lecz na krótko, ob
ficie przytem pojąc wodą; b) stwierdzono 
w ostatnich czasach (mianowicie dzięki pra
com Schneidera), że robak cierniogłów ol
brzymi (Echinorhynchus gigas), pasorzytujący 
w cienkich jelitach świń, pierwsze fazy roz
woju przechodzi w pędrakach chrabąszczy; 
w niektórych miejscowościach, jak np. w Sta
nach Zjednoczonych Ameryki północnej, świ
nie, zjadając pędraki, do tego stopnia zarażają 
się tym niebezpiecznym pasorzytem, że kiszki 
ich okazują śię wcale niezdatnemi do wyrobu 
kiełbas.

2) Skuteczniejsze znacznie i w wykona
niu łatwiejsze jest zbieranie chrabąszczy doj
rzałych; przytem, tępiąc samice, niszczy się 
jednocześnie wielką ilość dojrzewających 
w nich jaj.

Czynności tej dokonywać można wcze
śnie rankami, kiedy noce są jeszcze chłodne 
i kiedy skutkiem tego chrząszcze słabo trzy
mają się na liściach dolnych gałązek stężałe- 
mi od chłodu nogami. Później, w czerwcu, 
kiedy noce bywają ciepłe, siadają one zna
cznie wyżej i trzymają się gałązek mocno.

Pod drzewami, z których mamy zbierać 
chrabąszcze, należy rozesłać płachty, żeby strą
cone lub strzęsione owady nie rozeszły się po 
trawie. Z płacht najlepiej zbierać je do wor
ka z zaszytym otworem w ten sposób, żeby 
do wrzucania ich do środka pozostawiona by
ła tylko mała dziurka.

Zebrane chrabąszcze należy niszczyć za 
pomocą gorącej wody, lub przesypując palo- 
nem wapnem i polewając wodą, przerabiać 
na kompost.

Oczywiście zbieranie i niszczenie chra
bąszczy powinno powtarzać się codziennie, 
zrana, od początku pojawienia się ich aż do 
końca lata, gdyż tylko wtedy możemy być 
pewni, ze samice z jajkami zostały doszczętnie 
zniszczone.

Wszystkie te jednak zapobiegawcze i tę
piące środki wtedy tylko mogą odnieść pożą
dany skutek, jeżeli zainteresowani w tej spra
wie ludzie będą łączyć się w gromady na wzór 
owadów, z któremi mają walczyć.

Bo jak we wszelkiej walce, tak i w tej 
sprawie pojedyńcze wysiłki nic nie znaczą 
i są próżną „stratą czasu i atłasubo cóż 
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z tego, że ja w swoim ogrodzie lub polu sta
rannie zniszczę pędraki i wyłowię chrabąszcze, 
kiedy w latach następnych otrzymam je w wiel
kiej ilości od sąsiada, który wszelkiej walki 
ze szkodnikami zaniedbuje.

By wyczerpać zarys stosunku chrabą
szcza do człowieka, nadmienić jeszcze tu mu
szę, że, jak zwykle człowiek stara się nawet 
ze swego nieszczęścia jakąś, choć niewielką 
korzyść wyciągnąć, tak też i chrabąszcza, pod
kopującego nieraz nasz dobrobyt, starano się 
w różnych czasach i miejscach rozmaicie zu
żytkować.

Wyżej wspomniałem już o urządzaniu 
z chrabąszczy kompostów.

Na Węgrzech otrzymywano niegdyś z nich, 
a szczególniej z tłustych pędraków, olej, któ
rego używano do smarowania wozów i ma
szyn.

Z żołądka ich próbowano otrzymymać 
ciemny barwnik, używany na wzór tuszu do 
rysunku.

1 dziś jeszcze chińczycy zajadają tłuste 
pędraki, przyrządzając je sobie w odpowiedni 
sposób.

Zresztą entomofagję taką nietylko w Chi
nach uprawiają. I w Europie bywają amato- 
rowie takich przysmaków.

Opowiadają np., że przed kilkunastu la
ty w Warszawie jakiś oryginał zjawiał się od 
czasu do czasu w jednej z mleczarń, przy
nosząc z sobą w chusteczce żywe chrabąszcze. 
Tam kazał podawać sobie salaterkę zsiadłego 
mleka i następnie, obrywając chrabąszczom 
skrzydła i nogi, mieszał je z mlekiem i zjadał 
z apetytem.

/><• gustibus non est disputandiiin.
Kazim i er z Kul i cięć.

---- -----------------

PAWEŁ CHRZANOWSKI.

WPOFRZEK AMERYKI.
(Szkice z podróży naokoło świata).

(Ciągr dalszy.)

Czwartego dnia pobytu naszego w San- 
Francisko przypadła niedziela, na którą ocze
kiwaliśmy z pewnem niezadowoleniem, gdyż 
na amerykańskim statku „Peking“ już mieli
śmy sposobność poznać, co to jest nudna nie
dziela purytańska yankesów, gdy ludzie, jak 

jesienne muchy, sennie i bezcelowo przesu
wają się z kąta w kąt, nie wiedząc co z sobą 
począć, aby nie obrazić zbyt ściśle pojmowa
nego dnia świątecznego. Lecz tu w San-Fran- 
cisko z powodu przewagi liczebnej katolików, 
dzięki wesołemu wogóle usposobieniu Kali- 
fornijczyków, a wreszcie dzięki ożywieniu mia
sta z powodu zjazdu tysięcy gości-gorliw- 
ców, dzień niedzielny nie miał tych przy
krych cech, lecz był podobniejszy do euro
pejskiego dnia odpoczynku: wszystkie teatry 
i inne instytucje zabaw były czynne, a ulice, 
parki i wszelkie miejsca publiczne owszem 
były więcej ożywione, niż w dni powszednie. 
Mogliśmy więc spędzić niedzielę zupełnie na 
sposób europejski. Przedewszystkiem zrana 
udaliśmy się na mszę do katedry katolickiej.

Ze wszystkich 111 kościołów wszelkich 
wyznań w mieście największym i najwyższym 
jest kościół katolicki św. Ignacego: wysokość 
jego wieży wynosi 275 stóp, a samych sie
dzących (seating) miejsc urządzono w nim na 
6,000 osób. Kościół katedralny, choć mniej
szy, jest także bardzo duży i wspaniały. Na- 
zewnątrz katedra utrzymana jest w stylu nor- 
mandzko-gotyckim; wewnątrz zaś niby to go
tyk, ale taki, w jakim budują wszystkie ko
ścioły na wybrzeżach oceanu Spokojnego, 
a więc goły, suchy, bez ażurowych ozdób, 
prawie bez figur świętych i z rozmalowanemi 
nowoczesnemi szybami w oknach, tak niepo- 
dobnemi do kolorowych szkieł średniowie
cznego gotyku. Takie szyby do znudzenia spo
tykają się na każdym kroku w Ameryce: w ko
ściołach, w łaźniach, w restauracjach, w maga
zynach, w domach prywatnych, na schodach 
i wszędzie. Wogóle kościół katedralny przy
pomina raczej świątynię luterańską: ołtarzy 
skąpo, obrazów i figur bardzo mało, chorągwi 
żadnych, a za to wszędzie ławki z płatnemi 
miejscami. Nabożeństwo odbywa się też od
miennie, wśród nieustannych hymnów, śpie
wanych przez wszystkich obecnych na sposób 
protestancki. Gdy nadszedł czas kazania, sto
jąca na uboczu ambona niewidzialną siłą wy
sunęła się z kąta, na szynach wyjechała na 
środek kościoła i stanęła przed wielkim ołta
rzem, a z pod barjery wysunął się, jak za po
ruszeniem sprężyny, ksiądz kaznodzieja w bia
łym wyłożonym kołnierzyku.

Inne zupełnie wrażenie robi stary, jeszcze 
za dawnych czasów wzniesiony, tak zwany 
kościół portugalski, w stylu renesansowym, 
z pięknymi ołtarzami, ze staremi organami
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i poważną amboną. Ładny jest też kościół 
przy kolegjum jezuickiem, również w stylu 
odrodzenia, ale bardzo oryginalny, bo składa
jący się z jednej obszernej sali, bogato ozdo- 

Katedra katolicka w San Francisko.

wnętrznej i rytualnej indywidualności, ale 
pomimo tego, a jak inni mówią, właśnie dzięki 
temu, katolicyzm wielkie ma tu powodzenie 
i szerzy się nieustannie.

W stanie] Kalifornja na 
500,000 ludzi, 300,000 należy do 
wyznania katolickiego; pozo
stała liczba obejmuje żydów 
(24,000), wyznawców różnych 
religji reformowanych, z któ
rych najliczniejsi są: metody
ści 35,000, prezbiterjanie 24,000, 
baptyści 20,000, episkopalni 
metodyści 19,000, kongregacjo- 
naliści i uczniowie Chrystusa 
po 18,000, episkopalni 15,000, 
a inni, jako to: ewangiclicy, ad
wentyści, święci sądnego dnia 
(mormoni), unitarjanic, teoso- 
fici, uniwersaliści etc., liczą tyl
ko jednostki tysięcy lub nawet 
setki wyznawców.

(c. d. n.)

bionej żółtym marmurem i świetnemi bron- 
zami, a oświetlonej kolorowemi szybami ol
brzymich okien, co wytwarza fantastyczną grę 
kolorów i sprawia przyjemne wrażenie. Zwie
dziliśmy też najstarszy w San-Francisko kośció
łek misji Dolores, wybudowany w roku 1770 
przez pierwszych misjonarzy i do dziś przez 
nich podtrzymywany. Kościółek spory w for
mie dużej szopy; prawdopodobnie z pierwo
tnej budowli zachował się tylko front, ozdo
biony dziesięciu półkolumnami, cała nawa 
zaś jest późniejsza. Do środka kościoła nic 
mogłem się dostać, bo był zamknięty, a stró
żów nie mogliśmy się dowołać; obejrzeliśmy 
tylko ciekawy cmentarzyk przy misji, gdzie 
są pochowani pierwsi i znaczniejsi misjona
rze. Obok starego kościółka misji Dolores, 
który przechowuje się teraz tylko jak histo
ryczny zabytek, wybudowano nowy kościół 
w stylu gotyckim, o którym można powie
dzieć tylko to, że wygląda jak i wszystkie 
nowe kościoły w Ameryce—szablonowo i kon
wencjonalnie.

Wogółe w Ameryce daje się zauważyć, 
że kościół katolicki utracił tu wiele swej ze-

Szkice z kolei kaliskiej."'
(Ciąg dalszy.)

Kolej kaliska za najważniejszą swą stację 
uważa Łódź: tam budują się największe re-

Wóz frachtowy.

mizy i warsztaty, tam będzie centralne depót, 
wysyłające parowozy swoje i w stronę War-

-) Mapę kolei kaliskiej damy przy następnym 
artykule.
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szawy i w stronę Kalisza. Ruchliwość n£ tej 
stacji wskazuje np. przypuszczalny rozchód 
dzienny wody w pompie łódzkiej, obliczony 
na 56.81 sążni sześć, wody, podczas gdy War- 
szwa i Kalisz mają przewidywany rozchód 
tylko po 28.66 sąż. sześć.

Stacja kolei elektrycznej w Pabjanicach.

Budowę nowej drogi powierzono przed
siębiorcom, rozdzielając linję na cztery oddzia
ły budowlane. Pierwszy z nich od Warszawy 
do Sochaczewa, drugi Sochaczew-Zgierz, trze
ci Zgierz-Zduńska Wola, czwarty nareszcie od 
Zduńskiej Woli do Kalisza.

Każdy oddział robót miał na swej dłu
gości większe lub mniejsze trudności techni
czne w budowie mostów, nasypów, wiaduk-

Bryczki osobowe w Lasku.

tów lub gmachów. Najznakomitsze jednak pra
ce techniczne wypadło tworzyć na oddziale 
pierwszym i czwartym. Na pierwszym trudny 
i kosztowny wiadukt nad torami stacji towa
rowej wiedeńskiej, na czwartym zaś stusąż- 
niowy most na Warcie—są to prawdziwe dzie

ła sztuki technicznej. Poza tern ciekawe były 
budowy: na oddziale pierwszym most przez 
Utratę pod Błoniem, na drugim: wiadukt nad 
lin ją bydgoską pod Łowiczem, wiadukt nad 
szosą kaliską pod Domaniewicami, na trze
cim dwa wiadukty nad szosą pod Zgierzem, 
dwa w Łodzi, remizy, warsztaty i wodociągi 
na tej stacji, most na Nerze, na czwartym mo
sty na Warcie i Prośnie, oraz wiadukt pod 
Opatówkiem.

Obliczywszy wszystkie bocznice, linje sta
cyjne i t. p. projektowana długość kolei wy
nosi 3245’9 wiorsty. Z ciekawszych urządzeń 
technicznych plantu na osobliwą uwagę zasłu
gują szyny, liczące 15 m. długości. Gdy weż- 
miemy pod uwagę, że na kolei warsz.-wie
deńskiej obecnie dopiero zamieniają szyny 
9-metrowe na 12 metr., to widzimy, że nowa 
kolej wyprzedziła swoją sąsiadkę. Zmniejsze
nie liczby połączeń szyn wywoła zmniejsze-

Pod Zduńską Wolą.

nie tych przykrych wstrząśnień i stuku, tak 
rozdrażniających podróżnych. Ogółem kolej 
ma zużyć 1,367,275 pudów szyn.

Oczekująca długie lata na kolej gubernja 
kaliska jest obecnie:

„jak marząca o szczęściu narzeczona młoda, 
zbudzi się, aby westchnąć i wnet znowu uśnie.”

Tysiące planów, marzeń i nadziei wiąże 
się na złotych niciach do plantu kolei, dziś 
jednak trudno jest zapewnić, jakie rezultaty 
dla poszczególnych miejscowości przyniesie 
ta nowa arterja komunikacyjna. Sam Kalisz, 
a może i Sieradz podniosą się i rozwiną, lecz 
np. ręczne tkactwo Zduńskiej Woli niewątpli
wie pójdzie na zagładę.

Podnoszący pierwotnie gwałtowny lament 
furmani z ruchliwej szosy, obecnie uspokoili 
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się znacznie, twierdząc, żę ani w przewozie 
towarów, ani pasażerów na krótkich dystan
sach od miasta do miasta kolej nie czyni im 
konkurencji. Nikt bowiem, ekspedjując towar 
ze Zduńskiej Woli do Pabjanic, Łodzi lub 
odwrotnie—nie zechce wyprawiać go na fur
gonie do stacji, tam ładować go do wagonu, 
a po przybyciu na miejsce znów ładować na 
furgon i wieźć do składu lub fabryki.

Długo więc jeszcze zapewne po szosie 
kaliskiej będą wlokły się piętrowe frachtowe 
wozy, a szparko sunące bryczuszki będą na
dal woziły po 12 pasażerów do Łasku może 
po zniżonej taryfie z 20 do 15 kopiejek od 
osoby.

Co jednak napewno otrzyma zasłużony 
wypoczynek w muzeach komunikacji — to 
obecne kurjerki, wlokące się niemiłosiernie, 
gdzie senne konie ciągną sennie starożytną 
karetę, istny dyliżans z dobrej epoki napa
dów na szosach, kiedy to jeszcze „nie by
ło nas, a był las”. I pewno na nadwarteń- 
skim łęgu świst lokomotywy zagłuszy zachry
pniętą trąbkę pocztyljona, ciągnącego fałszywy 
pasaż na czterech tonach, mimowoli nasuwa
jący tyle popularną w starych katarynkach 
arję „Pocztyljona z Lonjumau” a kaliskim 
ulicznikom zginie okazja do wyśpiewywania 
na temat trąbki pocztowej ironicznej piosenki:

„Z Kalisza do Lodzi 
Kurjerka odchodzi!.... ”

Al. Janowski.

. ----- -----------------

WULKANY
i zjawiska wulkaniczne.

(Ciąg dalszy.)

Poznawszy wulkany jako zjawiska mor
fologiczne, przypatrzmy się teraz ich dyna
mice, t. j. ich działalności: wybuchom i ich 
skutkom.

Wybuch wulkanu bywa poprzedzany 
trzęsieniem ziemi, hukiem podziemnym, wy
sychaniem źródeł okolicznych, spotęgowanem 
wydzielaniem gazów i pary wodnej; to ostat
nie ma miejsce szczególniej, gdy krater wul
kanu był jeziorem, wtedy bowiem woda je
ziora zaczyna się gotować jak w kotle i wy
wiązuje wielki słup pary. Gdy wulkan sięga 
po za linję śnieżną, zapowiedzią jego wybu
chu jest topnienie śniegów.

Sam wybuch zaczyna się od tego, że za
stygła lawa z poprzedniego wybuchu, zatyka
jąca kanał wulkaniczny i pokrywająca dno 
krateru, wskutek parcia gazów i pary pęka 
i rozkrusza się częścią na wielkie bryły, zwa
ne żużlami, częścią na drobniejsze, tak zwane 
rapili albo lapili i jeszcze drobniejsze, two
rzące piasek wulkaniczny.

Następnie świeża ognisto-płynna lawa 
ulega rozpyleniu niby woda, wystrzelona ze 
strzelby; większe jej masy, wyrzucone w po
wietrze, zaokrąglone wskutek wirowania i na
stępnie zastygłe, tworzą tak zwane bomby wul
kaniczne, drobniejsze zaś kropelki tworzą po 
zastygnięciu popiół wulkaniczny.

Wszystek ten materjał wystrzela nagle 
z krateru w górę na tysiące metrów wysoko; 
podczas wybuchu na wyspie Krakatoa, w cie
śninie Sunda, kolumna popiołu wzniosła się 
na wysokość 11,000 m.I (Neumayr). Słup taki, 
rozszerzony u góry pionowo, nosi nazwę pinii 
(ob. widok Wezuwjusza w nr. 25), ma barwę 
czarną, poprzerywaną białemi kłębami pary, 
naelektryzowanej podobnie jak przy wydoby
waniu się z kotła parowego; toteż słup taki 
rzuca dokoła błyskawice.

W nocy pinia przedstawia się jako słup 
ognisty; nie jest to jednak rzeczywisty płomień, 
lecz odbicie ognistej lawy krateru w kropel
kach pary wodnej; dowodem tego jest fakt, 
że przy najsilniejszym wietrze słup ten stoi 
nieporuszony, coby nie mogło mieć miejsca, 
gdyby był rzeczywistym płomieniem; podo- 
bnegoż dowodu dostarcza wielka jego prze
zroczystość: widać przezeń gwiazdy. Wulkan 
Stromboli niedaleko Sycylji, posiadający wciąż 
w kraterze ognistą lawę, słupem swoim przy
świeca zawsze śród morza, stanowi naturalną 
latarnię morską.

Cięższe materjały, wchodzące w skład 
pinii, spadają napowrót na wulkan lub jego 
najbliższą okolicę; na razie jednak siła wybu
chu jest tak wielka, że największe głazy by
wają odrzucane na milowe odległości od wul
kanu; tak np. wulkan Kotopaxi wyrzucił bryłę, 
ważącą 200,000 klgr. na odległość 16 km. 
(Geikie). Lekki popiół po części też spada 
w okolicy wulkanu, po części bywa porwany 
przez potoki deszczu (pow stające w skutek skro
plenia się wielkich mas pary wodnej, wznie
sionych w wysokie zimne warstw y atmosfery) 
i zalewa okolicę wulkanu potokami błota, 
które mieszają się niekiedy z podobnymi po
tokami, pochodzącemi od topniejących śniegów
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Takie potoki błota wulkanicznego wy
pełniają, wyrównywają wszystkie nierówności 
okolicy i po wyschnięciu tworzą twardą skałę, 
zwaną tufem wulkanicznym. Takiemi to po
tokami błota zalane zostały w 79 r. po Chr. 
rzymskie miasta Herculanum i Pompeja w po
bliżu Wezuwjusza: szlam powciskał się w do
my, zachował wybornie rozmaite sprzęty sta
rożytnych Rzymian, a nawet odciski ich ciał, 
które można teraz odtworzyć za pomocą gip
sowych odlewów.

Pozostałą część popiołu wulkanicznego 
pochwytuje wiatr, zaciemnia widnokrąg i uno
si popiół na olbrzymie odległości, nieraz na 
kilkaset mil; tak np. popiół Wezuwjusza i Etny 
bywa zanoszony do Afryki; popiół wulkanów 
islandzkich — do Norwegji, a nawet Stokhol- 
mu; popiół z wyspy Sambawa — do wysp 
Banda i Amboina; a popiół wulkanu Cossi- 
quina w Ameryce Centralnej — aż na Jamajkę. 
Podczas strasznego wybuchu wyspy Krakatoa 
popiół wielkiemi masami spadł w promieniu 
stu kilkudziesięcio-milowym, a najsubtelniej
sze cząsteczki, unoszone górnemi prądami po- 
wietrznemi, napełniły całą atmosferę i spowo
dowały piękne zjawisko zmierzchu w ciągu 
wielu miesięcy.

Tymczasem pozostała w kraterze, nie 
rozpylona, ognisto-płynna lawa, wydymając 
się i kipiąc we wnętrzu krateru, dosięga wresz
cie jego krawędzi, przelewa się przez nią 
i spada po stokach wulkanu w niszczących, 
ognistych potokach. Gdy pochyłość wulkanu 
i płynność lawy są znaczne, nic takiego po
toku nie zdoła powstrzymać: obala on lasy 
niby kosą podcięte, wysusza wody, po nagłej 
pochyłości spada ognistą kaskadą, wysokie 
zapory przesadza (np. mur miasta Katanji na 
60 stóp wysoki); gdy napotka studnię, wlewa 
się do niej, woda zamienia się momentalnie 
w parę i następuje straszliwa eksplozja. W wul
kanach bardzo wysokich lawa nie jest w sta
nie dosięgnąć krawędzi krateru, albo więc 
całkiem nie wylewa się, albo też wypływa 
przez pęknięcia w zboczach góry (kratery pa- 
sorzytne). Gdy punkt takiego bocznego wyle
wu leży znacznie niżej od powierzchni lawy 
w kraterze głównym, wówczas na zasadzie 
prawa hydrostatyki powstaje ognista fontanna.

Ponad płynącym potokiem lawy uno
szą się obłoki uchodzących z niej par, zwła
szcza pary wodnej tak, iż strumień lawy wy- 
daje się zdaleka jak pociąg kolei żelaznej, 
złożony z samych lokomotyw i buchający 

parą na całej swej długości. Gdy lawa jest 
bardzo płynna, wówczas wybuchająca para 
wyciąga ją w długie i cienkie nici, które wiatr 
unosi. Mieszkańcy okolic krateru Kilauea, na 
wyspie Hawai, zowią te nici „włosami bogini 
Pele**. Nawet po powierzchownem zastygnię
ciu lawy wydobywa się jeszcze tu i owdzie 
przez szczeliny w skorupie para wodna (fu- 
marolej i spowodowywa często podrzędne wy
buchy, przyczem tworzą się na powierzchni 
lawy małe stożki żużlowe.

Dalsze stygnięcie lawy pod taką zwierz
chnią skorupą odbywa się nadzwyczaj po
wolnie, co wynika po części ze złego prze
wodnictwa lawy, po części z uwalniania się 
cieplika podczas krystalizacji. Potoki lawy 
Wezuwjusza z r. 1858 były jeszcze w r. 1864 
tak gorące, że ogrodnicy tamtejszych winnic 
gotowali sobie jeść w szczelinach lawy (Hoćh- 
stetter). Nawet jeszcze w kilkadziesiąt lat od 
wybuchu, wnętrze potoku lawy bywa czasem 
tak gorące, że można w niem rozpalić drza
zgi; ta okoliczność być może naprowadziła 
człowieka pierwotnego na myśl używania 
ognia.

Wskutek tak powolnego zastygania wnę
trza potok lawy płynie długi czas jakby w wor
ku, futerale lub pancerzu ze skorupy, tembar- 
dziej, że skorupa, tworząca się na końcu po
toku, bywa przezeń rozrywana i potok w swym 
postępie wykłada sobie dno rumowiskiem sko
rupy. Z powodu tego spotykamy nieraz zadzi
wiające zjawisko, że potok zastygłej lawy leży 
na polu śniegowem. Z tej przyczyny również 
wylanie się lawy do morza nie wywołuje tak 
straszliwego zjawiska, jakby się należało spo
dziewać, albowiem powierzchnia strumienia 
lawy szybko zastyga i dalej ognisty potok pły
nie, jak w futerale.

Gdy potok lawy z takiego futerału wy
płynie, powstają długie jaskinie, tunele; górne 
ich sklepienie zwykle zapada się i tym spo
sobem powstaje dolina; wspaniałym przykła
dem tego jest dolina Thingvalla w Islandji.

(C. d. n.)
Wacław Nałkowski.
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XXV.
(Iryumf rasy anglo-saskiej.—Przyszłość tej rasy.— 
Jej skład etnologiczny. — Celtowie jako fundament. — 
Przedsiębiorczość.—Bogactwo.—Entuzjazm słowiański.— 

Co mówi powieściopisarz Wells?)

W ciągu lat 500 szczep anglo-saski za
władnął trzema częściami świata, w dwu in
nych wywiera wpływ przeważny na życie 
polityczne i gospodarcze narodów. Zdolno
ściami organizacyjnemi bije inne narody, przo
duje im, sobie zapewniając przyszłość.

Przyszłość w ogóle ma należeć do Anglo- 
sasów. Poświęca temu zagadnieniu cenne uwa
gi publicysta polski, w Anglji osiadły, Mści- 
sław Edgar Trepka w mało znanej i zbyt nie
docenianej książce „Anglja i Anglicy".

Przed laty stu mówiło językiem angiel
skim jako rodowitym zaledwie 15 miljonów. 
W r. 1890-ym mówiło nim już 105 miljonów. 
Można zatem przewidywać, że w r. 2000-ym 
za lat 98 będzie 800 milj. Anglosasów. W Ame
ryce wyprą kreolów hiszpańskich i ich kul
turę; w Afryce Niemców i Francuzów; w Au- 
stralji nie mają współzawodnika, gdyż niebez
piecznym rasom kolorowym, a przedewszyst
kiem Chińczykom i Japończykom nieubłaganie 
wzbronili wstępu. Na 343 miljony podda
nych Wielkiej Brytanji należy 60 miljonów do 
szczepu anglo-saskiego. W Ameryce północnej, 
mającej dużo ziemi, dużo bogactw przyrody 
i nieskrępowanej rozmaitemi więzami trady
cji, w ciągu lat stu ludność z dwu miljonów 
podskoczyła do 64 miljonów. Prawda! Jest 
w owych miljonach spora przymieszka krwi 
niemieckiej, romańskiej i słowiańskiej, lecz 
obce żywioły zlewają się tam szybko z Anglo- 
sasami, w niczem nie zacierając właściwości 
tego szczepu. Za lat sto dzięki płodności mie
szkańców i napływowi wychodźców z Europy 
będzie w samych Stanach Zjednoczonych 700 
miljonów, niewątpliwie mających wszelkie zna
miona, dodatnie i ujemne, fizyczne i duchowe, 
szczepu anglo-saskiego.

„Taki olbrzymi, trudny do zrozumienia 
w pierwszej chwili—pisze p. Trepka—stan rze
czy jest owocem wielu Współdziałających pier
wiastków. Przedewszystkiem przyrostu i spo
tęgowania zasobów materjalnych, ulepszonych 
środków komunikacyjnych, wysokiego pozio
mu oświaty i pokojowego nastroju ducha, któ

re to warunki przyczyniły się do pozyskania 
Anglosasom uprzywilejowanego stanowiska 
pośród innych organizmów narodowościo
wych. Niezachwiana pewność, jaką posiadają, 
że świat przyszłości będzie ich światem, ich 
język — językiem najbardziej rozpowszechnio
nym na kuli ziemskiej, przyczyni się też nie
zawodnie do zbliżenia ku sobie, do zjednocze
nia rozmaitych odrośli, z tego wspólnego pnia 
wystrzelających, do zatarcia miejscowych in
teresów, egoistycznych prądów, a wyrobi, je
dnolity nastrój duchowy, gienjusz, całej rasie 
angielskiej, jako takiej, wspólny."

Jakież czynniki złożyły się na wytworze
nie tak dzielnego szczepu? Wspaniała miesza
nina plemion. Przedewszystkiem Celtowie, ple
mię bardzo zdolne, inteligientne, waleczne. Po- 
wtóre Rzymianie, których tam przyprowadził 
Juljusz Cezar. Po trzecie, plemiona giermań- 
skie: Anglów, Sasów, Franków i Longobar
dów. Po czwarte Duńczycy. Wreszcie ujarzmili 
kraj Normanowie pochodzenia skandynawskie
go, ogładzeni duchowo przez cywilizację ła
cińską, używający języka francuskiego. Ten na
jazd, czwarty z kolei, był najazdem ostatnim. 
Od tej pory, od wieku XI ziemia angielska już 
nigdy nie stała się łupem najezdnika. Wszyst
kie więc te plemiona, Celtowie zromanizowani, 
Giermanowie, Skandynawczycy mieli czas i mo
żność zlania się w całość jednolitą, w aljaż, 
mający bart bronzu. Stało się to w ciągu dwu 
wieków; z początkiem wieku XIII można, a na
wet trzeba mówić o narodzie angielskim.

Ten naród znalazł w odosobnieniu wy- 
spiarskiem rękojmię dla niezależności polity
cznej i dla samodzielnego rozwoju wewnętrz
nego. Na podstawie Wielkiej Karty rozwijają 
się od wieku XIII swobody obywatelskie.Wresz- 
cie w wychodżtwie znajduje plemię anglosa
skie przedewszystkiem wentyl, chroniący od 
zaburzeń wewnętrznych, po drugie źródło no
wej siły i przedsiębiorczości, po trzecie śro
dek najdzielniejszy do zdobywania coraz to 
dalszych pasów kuli ziemskiej. Dzisiaj Wielka 
Brytanja posiada w innych częściach świata 
kolonje, które są większe 65 razy, niż jej prze
strzeń europejska. Polityka kolonjalna Anglji 
góruje nad polityką kolonjalną Hiszpanji. Tą 
ostatnia prowadziła gospodarkę rabunkową, 
trzymając kolonje w powijakach. Bała się ich 
rozwoju, krępowała go, oraz uciskała ko
lonistów, nie życząc sobie ich oświaty i ich 
zamożności. Przeciwnie, Anglja wciąga kolonje 
systematycznie w zakres swej cywilizacji, uszla
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chetnia mowę i literaturę, zbogaca handlem, 
daje samorząd szeroki.

W krwi angielskiej tkwią dziarskość czyli 
energja i przedsiębiorczość. Dlatego praca ma- 
terjalna i działalność umysłowa Angłosasów 
przedstawiają się wspaniale. Bogactwo mate- 
rjalne Angłosasów jest olbrzymie. Dobytek ru
chomy i nieruchomy Wielkiej Brytanji ocenia 
statystyka na 100 miljardów rubli i to przed 
laty 17-tu. Od tego czasu procenty i oszczę
dności muśzą wynosić również wspaniałą su
mę miijardów. Gdy na głowę każdego miesz
kańca Francji przypada około 1,900 rubli (190 
funtów majątku, na głowę każdego mieszkań
ca Wielkiej Brytanji przypada 270 funtów (nie
mal 2,700 rubli). Piśmiennictwo, nauki ścisłe, 
umiejętności techniczne są dziedziną, w któ
rej Anglosasi albo stoją w pierwszym szeregu 
albo też przodują całej ludzkości. Myśliciel 
amerykański, a w tym wypadku świadek bez
stronny, R. W. Emerson, pisze, że Londyn jest 
Rzymem świata nowoczesnego, Anglja naro
dem najwyższej wartości.

Pan Trepka kończy swój hymn—w nie
których punktach przesadny—na cześć Anglo- 
sasów temi wyrazami: „Z wszystkich plemion 
giermańskiego pochodzenia Anglosasi okazali 
się najczynniejszymi, najbardziej przedsiębior
czymi, najwyżej ucywilizowanymi. Im dostało 
się w udziale przenieść kwiaty i owoce roz
woju europejskiego do innych części świata. 
Podniósszy dodatnie pierwiastki cywilizacyj
ne w Europie do najwyższej potęgi, zamyka
ją oni jej cykl ostatecznie i pozwalają nam 
z matematyczną pewnością, a bez żalu wypo
wiedzieć przekonanie, że ludzkie mrowisko, 
krzątające się na kuli ziemskiej, z biegiem czasu 
kształtować się będzie na anglo-saskiej modle.“

Jest w tem dużo z imperjalizmu Cecila 
Rhodesa, a jeszcze więcej z sentymentalnej 
wrażliwości słowiańskiej. Nawet Anglicy nie 
zapatrują się na własną przyszłość tak entu
zjastycznie jak p. Nekanda Trepka. Znany pi
sarz angielski, Wells, autor obecnie bardzo 
popularnych powieści fantastycznych, wydał 
niedawno książkę, poświęconą prawdopodo
bnym przemianom ludzkości w wiekach na
stępnych. Na punkcie hegemonji Angłosasów 
nie posuwa się tak daleko, jak Trepka, twier
dzi bowiem, iż język angielski nigdy nie zdoła 
wyrugować francuskiego z pozycji uprzywile
jowanej, jaką tenże już trzecie stulecie zajmuje.

Wiedeń. Adam Nowicki.

Perjodyczność 
opadów 

atmosferycznych.

W swem klasycznem dziele o metęor-o- 
logji prof. Bruckner dowiódł, po Spra
wdzeniu wszelkich możliwych danyę.h, 
że klimat Europy podlega prawu pe- 

rjodyczności, i że perjod równa się 35 latom, to zna
czy, że co 35 lat powta za się okres chłodu i wilgoci, 
jakoteż i okres upałów i suszy. Dla ostatnich dwu stu
leci daty okresów chłodu i wilgoci są według Brucknera: 

1705 1740 1780 1815 1850 1880 (19,15) 
a dla okresów upału i suszy:

1720 1760 1795 1830 1860 (1895).
Badania, przeprowadzone przez Richtera, nad 

posuwaniem się lodowców, potwierdziły istnienie okre
sów Brucknera. Z natury swojej lodowce są jakby 
przyrządami, zapisuj ącemi zmiany klimatyczne. Gdy 
deszcze są częste i obfite, w górach spadają masy śnie
gu. Śnieg ten zamienia się w lód, powiększą objętość 
lodowca w kierunku dolin. W okresie suszy lodowiec 
się cofa, ponieważ nie jest zasilany nowemi pokładami 
lodu, a dolny jego koniec ciągle topnieje. Chociaż te 
zmiany w objętości lodowców następują w parę lat 
później, jako skutek zmian klimatycznych, jednakże 
daty, ustanowione przez Richtera dla lodowców alpej
skich dla osiemnastego i dziewiętnastego stulecia prawie 
się nie różnią od dat okresów Brucknera. Rok bieżący 
przyniósł nam nowe potwierdzenie poglądów Bruckne
ra w postaci badań, ogło zonych przez profesora wie
deńskiego Hanna. Hann zbadał spostrzeżenia meteoro
logiczne, robione w Padwie od r. 1725 do 1900, w Kla
genfurcie od r. 1813 do 1900 i w Medj olanie od roku 
1764 do 1900-go i otrzymał następującą tablicę środko
wych dat okresów: j
dla okresów wilgotnych:

1738 1773 1808 1843 1878 (1913) 
dla okresów suchych:

1753 1788 1823 1859 1893 (1928).
Jak widać z tablicy liczby w zupełności; potwier

dzają istnienie okresu 35-łetniego Brucknera. Oprócz 
tego Hann otrzymał, że ilość lat suchych jest większa 
od ilości lat wilgotnych i w ten sposób wyjaśnił fakt, 
zaobserwowany przez Richtera, że okres zmpiejszanla 
się lodowca jest większy od okresu jego wzrostu. Na
stępnie Hann nie zauważył żadnego związku pomiędzy 
zjawianiem się plam słonecznych i zmianami klimaty
cznemu Badania Brucknera i Hanna pozwalają wywnio
skować, że zbliżamy się do okresu chłodu i wilgoci. 
Środek tego okresu według Hanna wypada około roku 
1913-go, a koniec według Brucknera około r. 1915-go. 
W niedalekiej p zyszłości upały letnie będą się zmniej
szały, za to powiększać się będzie ilość opadów atmo
sferycznych.

W. W.
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Nowa linja kolejowa Bodaj, źe w dziejach inżenierji ko- 
przez Wielkie Słone lejowej nie było jeszcze nigdy tak 

Jeziora. śmiałej zmiany w wytknięciu linji,
jak ta, którą obecnie przeprowa

dza kolej „Southern Pacific”, budując nową odnogę 
kolejową po przez Wielkie Słone Jezioro (Great Salt 
Lakę)’ na pomoście belkowym. Obecna długość linji od 
Ogden do Lucin wynosi 145’5 mil. Większa część tej 
drogi na przestrzeni 50 mil przechodzi dokoła jeziora, 
po jego.północnym., brzegu; znajduję się na niej dużo 
raptownych skrętów i znacznych wyniosłości. Nowa 
linja będzie szła od Ogden na zachód do brzegów je
ziora, do wewnętrznego przylądka na pomoście, dl gim 
7 mil, przez przylądek 5 mil, następnie dalej znów na 
pomoście do głównego brzegu, wreszcie po lądzie do 
Lucin. Cała długość tej linji wyniesie 104 mile, skra
cając drogę o 41.5 mili. Od wschodniego brzegu do 
przylądka jezioro jest płytkie, w żadnem miejscu nie 
dochodzi do większej głębokości nad 8 stóp. Praw
dopodobnie przestrzeń ta po zbudowaniu prowizorycz
nego mostu, zasypana zostanie ziemią i kamieniami, 
lecz na głębszej części jeziora, między przylądkiem 
i głównym brzegiem, rzucony będzie pomost. Skrętów 
ha całej przestrzeni będzie niewiele i to bardzo łago
dnych; spadek od Ogden do wschodniego brzegu wy
nosi 101’7, a wzniesienie od Strongo Knob do Lucin 
512-stóo na długości 58 mil, stopień więc bardzo nie
wielki. Najpowaźniejszem zadaniem będzie budowa po
mostu na głównej części jeziora, Z materjałów, jakie 
znaleziono na dnie jeziora, jest najpierw pokład nad
zwyczaj miałkiego piasku 6—40 cali grubości, następnie 
twarda warstwa osadów sodowych do 18 cali grubości, 
nareszcie glina- z piaskiem naprzemian. Pomost będzie 
tak wysoko podniesiony, aby nie przeszkadzał żeglu
dze po jeziorze. Niski obecnie poziom sprzyja prowa
dzeniu studjów i robót przy budowie nowej linji. 
Oprócz tego, że nowa linja znacznie skraca drogę, 
przyczynia się ona do ułatwienia zbytu guano, które 
w ogromnych ilościach znajduje się na wyspach tego 
jeziora. Koszta tego przedsiębiorstwa obliczone są na 
800,000 dolarów rocznie na pierwsze trzy lata. Roboty 
już zostały rozpoczęte od strony miasta Ogden.

-$>-

Projekt kanału. Jeszcze na początku ubiegłego stulecia 
powstał w Stanach Zjednoczonych pro

jekt połączenia kanałem zatok Chesapeake i Delaware, 
rozdzielonych wąskim pasem ziemi w kształcie języka. 
Projekt ten obecnie wznowiono i przedstawiono kon
gresowi, który wyznaczył komisję dla wytknięcia kie
runku nowej drogi wodnej. Kanał ma mieć najmniej 30 
stóp głębokości i ma być spławny dla większych sta
tków. Kurs żeglugi trwałby od 15—19 godzin. Ze wzglę
du na leżące w pobliżu wspomnianych zatok miasta 
Baltimore i Filadelfja, kanał ten miałby poważne zna
czenie handlowe^ skróciłby bowiem drogę tranzytową 
między temi dwoma ożywionemi punktami. Koszt wy
konania tego przedsięwzięcia obliczono na 2 miljony 
funtów sterl. ( The Gcographical Journal.)

-<8>-

Wyprawa na Grenlandję. Z Danji wyrusza w bieżącym 
miesiącu wyprawa naukowa, 

w celu gruntownych badań nad ludnością Grenlandji 

ich organizacją społeczną, folklorem i t. p. Wyprawę 
składają: znany pisarz, Mylius Erichsen, inicjator i or
ganizator tego przedsięwzięcia naukowego, porucznik 
hrabia Moltke, który odbywał już podróże arktyczne 
z Steenstrupem i Paalsenem oraz Knut Rasumssen, 
urodzony w Grenlandji północnej, gruntowny znawca 
języka Eskimów. Przywódcy wyprawy zamierzają 
w lipcu przybyć do Godthaab, popłynąć dalej na pół
noc i wylądować przy Jacobshavn, gdzie ma być urzą
dzone zimowisko, poczem na saniach, zaprzężonych 
w psy, udać się z początkiem Nowego Roku do Uper- 
піѵік i siedzib Eskimów na przylądku York i na wy
brzeżu cieśniny Smitha. Po ukończeniu wyprawy, któ
ra potrwa od P/2 do 2 lat, M. Erichsen zamierza oprócz 
prac specjalnych wydać ilustrowane dzieło popularne, 
zawierające opis pierwszej w zakresie badań ludoznaw
czych podróży arktycznej.

ao.

Zwracamy uwagę czytelników naszych, zajmują
cych się fotografją na konkurs, urządzony staraniem 
warszawskiego Towarzystwa Fotograficznego.

Konkurs ten, drugi z rzędu, ma na celu skiero
wanie usiłowań miłośników fotografji do zbierania do
kumentów fotograficznych kraju naszego. Dokumenty 
takie w postaci klisz i odbitek mogą stanowić cenny 
materjał do poważniejszych prac krajoznawczych.

Polecamy gorąco konkurs ten czytelnikom na
szym. Każdy fotograf-miłośnik i zawodowiec powinien 
wziąć w nim udział, tembardziej, źe nie wymaga to 
żadnych specjalnych podróży lub wycieczek. Każda 
okolica nastręczy sporo materjału w postaci krajobra
zów, typów charakterystycznych, zwyczajów ludo
wych i t. p.

Taki zbiór zdjęć można zrobić powoli, korzysta
jąc z nadarzających się sposobności.

Opis fotografji może być także treściwy, chodzi 
tylko o wyszczególnienie, gdzie, w jakich warunkach 
dana scena miała miejsce, lub tylko co dany widok 
przedstawia.

W ten sposób bez trudu każdy może i powinien 
przyłożyć cegiełkę do pożytecznego dzieła.

Warunki konkursu umieszczamy w numerze bie
żącym na III-ej stronicy okładki.
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Fotografja kolorowa.
W ostatnich numerach czasopism fotograficznych 

francuskich i niemieckich pojawiły się portrety, zdjęte 
z natury, za pomocą t. z w. fotografji trzykolorowej. 
Są to pierwsze tego rodzaju próby całkowicie udatne. 
I)o zdjęć były użyte zwykłe przyrządy fotograficzne, 
do których dopasowano specjalną kasetę. Kaseta owa 
posiada urządzenie, za którego pomocą, po każdem 
zdjęciu przesuwa się przed objektyw nową część pły
ty czułej, oraz odpowiedni szklany ekran świetlny. Ca 
ły czas fotografowania trwa około 20 sekund, z czego 
5 */2 sekundy wypada na samo wystawienie, reszta zaś 
na przesuwanie kasety. Czas wystawienia przez ekran 
niebieski wynosił 1 sek., zielony 1.5 sek., a czerwony 
3 sekundy.

Do zdjęć używano klisz „perchromo" Perutza 
i „panchromatique“ Lumićre’a. W praktyce amatorskiej 
można oglądać zdjęcia takie w przyrządzie, podobnym 
do chromoskopu, przyczem obrazy wyglądają o wiele 
naturalniej i świetlniej, niż odbite drukiem trzykoloro- 
wym.

Fig- 1- Fig. 2. _

Fig. 1 przedstawia aparat z przystawioną spe
cjalną kasetą; fig. 2 przyrząd do oglądania fotogr. trzy- 
kolorowych.

St. Szalay.

NAJPROSTSZE DOŚWIADCZENIA Z FIZYKI.
——

(Ciąg dalszy.)

Przypuśćmy teraz, że przed zwierciadłem kulistem 
wklęsłem mieści się nie punkt świetlny, lecz jakikolwiek 
przedmiot (np. płomień świecy lab co innego); niech 
odcinek prostej AB oznacza ten przedmiot. Zobaczmy, 
jakie obrazy będą powstawały w zależności od poło
żenia przedmiotu przed zwierciadłem.

Zacznijmy od tego, że przedmiot AB leży w od
ległości od zwierciadła większej niż promień zwiercia
dła (Fig. 1). Dla otrzymania obrazu danego przedmio
tu znajdźmy, jak poprzednio przy zwierciadłach wypu
kłych, obrazy punktów końcowych A i B; dla otrzy

mania zaś obrazów tych punktów poszukajmy miejsca 
przecięcia się dwu promieni, wysyłanych przez każdy 
punkt, obierając, jak wyżej, jeden promień równo
legły względem osi głównej zwierciadła, drugi zaś, 
przechodzący przez środek krzywizny zwierciadła 
(pierwszy z nich po odbiciu się przejdzie przez ogni-

Fig. 1.

sko zwierciadła; drugi odbije się w tym samym kie
runku, w którym spada). Jak widać z rysunku, pro
mienie AA] i AA2, wysyłane przez punkt A, spotkają 
się po odbiciu się od zwierciadła w punkcie a, który 
będzie właśnie obrazem punktu A. W taki sam sposób 
znajdziemy obraz b punktu B; domyślamy się zatem, że 
cały odcinek ab będzie obrazem odcinka AB.

Otrzymujemy więc obraz przedmiotu nie za zwier
ciadłem, jak to zawsze bywa w zwierciadłach wypu
kłych, ale p zed zwie ciadłem; promienie, wysyłane 
p zez różne punkty przedmiotu AB. po odbiciu się od 
zwierciadła spotykają się rzeczywiście, a nie pozornie 
tylko; mamy więc tutaj „obraz rzeczywisty", a nie „tro
jony", jak w zwierciadle wypukłem.

Lecz na tern jeszcze nie kończy się różnica po
między znanemi z poprzedniego obrazami w zwiercia
dle wypukłem, a tern cośmy teraz otrzymali. Tam gór
nemu punktowi przedmiotu odpowiadał punkt górny 
obrazu, dolnemu zaś punktowi przedmiotu — punkt dol
ny obrazu; tu przeciwnie obraz я górnego punktu przed
miotu jest punktem dolnym obrazu, zaś obraz b dolne
go p nktu przedmiotu jest punktem górnym obrazu. 
Jednem słowem, tam mieliśmy obrazy proste, tu zaś 
mamy obraz odwrócony.

Oprócz tego zanotujmy sobie jeszcze to, że przy 
danem położeniu przedmiotu w odległości od zwier
ciadła większej od promienia zwierciadła, obraz otrzy
mujemy pomiędzy ogniskiem a środkiem krzywizny 
zwierciadła, przytem obraz zmniejszony.

Łatwo zrozumieć, że obraz będzie tern mniejszy 
w porównani i z ] rzedmiotem i tern bliżej ogniska po
łożony, im dalej przedmiot od zwierciadła odsuniemy— 
wszak im dalej jest przedmiot, tembardziej promienie 
przez niego wysyłane w kierunku zwierciadła zbliżone 
są do równoległych, promienie zaś równoległe, jak wie
my, zbierają się po odbiciu się od zwierciadła w jego 
ognisku.

W numerze poprzednim widzieliśmy, że położe
nie punktu świetlnego przed zwierciadłem wklęsłem 
i położenie jego obrazu rzeczywistego pozostają w tej 
ciekawej zależności od siebie, że jeżeli punkt świetlny 
umieścimy na miejscu obrazu, obraz zajmie uprzednie 
miejsce punktu świetlnego — kierunek promieni odbi
tych zajmą promienie spadające i odwrotnie. Czytelnik 
domyśla się chyba, że ten sam wniosek da się i do 
przypadku dzisiejszego zastosować i jeżeli na figurze 
1-ej ba będzie wyobrażało przedmiot, to AB przedsta 
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wi obraz. Niezależnie zresztą w sposób już nam znany 
możemy znaleźć obraz przedmiotu, umieszczonego po
między ogniskiem a środkiem krzywizny zwierciadła.

Fig. 2 bez wszelkich wyjaśnień powinna być zrozumia
łą — literami AB oznaczamy przedmiot, ab — obraz. 
Otrzymujemy więc tym razem obraz za środkiem krzy
wizny zwierciadła, przytem obraz rzeczywisty, odwró
cony, zwiększony.

A więc jeżeli przedmiot się mieści przed zwier
ciadłem dalej niż środek krzywizny O, to obraz otrzy
mujemy zmniejszony między F i O; jeżeli zaś przed
miot leży między F i O, to otrzymujemy obraz zwię
kszony za punktem O. A co będzie, jeżeli umieścimy 
przedmiot w odległości promieni od zwierciadła, czyli 
irinemi słowy w odległości 2 razy większej od odległości 
ogniskowej? Bez wahania odpowiemy, że obraz będzie 
wtedy tej samej wielkości, co przedmiot i w tej samej 
odległości od zwierciadła; przytem jeżeli cały przedmiot 
będzie leżał po jednej stronie osi głównej, odwrócony 
obraz otrzymamy po drugiej stronie; w przeciwnym ra
zie odwrócony obraz będzie się z przedmiotem bar
dziej lub mniej zlewał.

Niech wreszcie przedmiot zajmie położenie mię
dzy zwierciadłem a ogniskiem (Fig. 3).: Jak widać

z rysunku, promienie nie będą teraz się przecinały 
w rzeczywistości, a tak będą skierowane po odbiciu 
się od zwierciadła, jakgdyby wychodziły z poza zwier
ciadła — punkt a będzie teraz obrazem urojonym 

punktu A punkt b — obrazem urojonym punktu B, a od
cinek ab—obrazem urojonym odcinka AB. Otrzymuje
my więc w tym wypadku obraz urojony, prosty i zwięk
szony (przypominamy, że obrazy urojone w zwiercia
dłach wypukłych są zawsze zmniejszone). Co do położe
nia obrazu i jego wielkości, widocznem jest, że będzie 
on tern bliżej zwierciadła położony i temba dziej co 
do wielkości zbliżony do przedmiotu (pozostając stale 
zwiększonym), im bliżej zwierciadła będzie się mieścił 
przedmiot.

Pozostaje nam tprawdzić doświadczalnie wnioski 
wyprowadzone, a tymczasem zwracamy uwagę czytel
nika na tę ciekawą okoliczność, że obrazy urojone są 
proste, zaś rzeczywiste — odwrócone. W zwierciadłach 
wypukłych mieliśmy również obrazy urojone i proste. 
A w zwierciadłach płaskich? Wszak i tam otrzymywa
liśmy złudzenie, że promienie wychodzą z punktów, 
położonych za zwierciadłem, czyli i tam obrazy były 
urojone, a o tem, że w zwierciadłach płaskich obrazy, 
są zarazem proste, wiemy i z poprzednich pogadanek, 
a jeszcze lepiej z codziennego doświadczenia.

(C. d.n.) St. Kalinowski.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
— Prenumeratorowi, wybierającemu się do Samar- 

kandy. — Wyjeżdżając z Warszawy o g. 4.50 po połu
dniu i kierując się przez Brześć, Fastów, Znamienkę, 
Piatichatkę, Lubomirowkę, Charcysk, Rostów i Berłan, 
przybywa się do Petrowska po upływie 94 godzin. Od 
Petrowska do Krasnowodzka odbywa się podróż pa
rowcem przez morze Kaspijskie w przeciągu 40-tu go
dzin. Z Krasnowodzka wyjeżdża się koleją o godz. 5-ej 
po południu i w przeciągu 51 godzin przybywa się do 
Samarkandy. Koszt przejazdu w pierwszej klasie wy
nosi rs. 95.50, w drugiej 62.80 i w trzeciej 36.40. B. B.

— P. M. Swirski w miejscu.—7. Mrozów do Sie
dlec koleją. Stamtąd przez Luków(przesiadanie), Iwan- 
gród (przesiadanie) do Garbatki (pierwsza stacja kolei 
dąbrowskiej). Stąd piechotą do Czarnolasu, Zwolenia 
(mieszkanie i grób Jana Kochanowskiego), dalej piecho
tą do Góry Puławskiej (przeprawa przez Wisłę), No
wa-Aleksandrj a (park, świątynia Sybilli, domek goty
cki, dawny pałac ks. Czartoryskich). Dalej przez Wło- 
stowice piechotą do Kazimierza, do ruin Janowca, dalej 
przez Wąwolnicę do Nałęczowa, stamtąd do Lublina 
(katedra kość. Dominikanów, zamek, Krakowska Bra
ma). Stamtąd koleją przez Lubartów, Parczów, Radzyń, 
Luków, Siedlce, Mrozy. (Mniej więcej: Mrozy-Siedlce- 
Garbatka 1 dzień, lub noc i dzień; Czarnolas-Zwoleń- 
Góra Puławska — drugi; Nowa Aleksandrj a-Kazimierz- 
Janowiec — trzeci; Kazimierz-Nałęczów — czwarty; Na
łęczów-Lublin—piąty; Lublin—szósty; powrót—siódmy.

A.J.

TREŚĆ Nr. 27: Storczyki (dokończenie—z rysunkami), przez Z. Wóycickiego. — Ostatnia karta z życia Be
niowskiego, skreślił Ignacy Radliński (ciąg dalszy.)— Chrabąszcz, jego życie i stosunek do człowieka (dokończenie) 
skreślił Kazimierz Kulwieć. — Wpoprzek Ameryki, szkice z podróży naokoło świata (ciąg dalszy — z rysunkiem) 
przez Pawia Chrzanowskiego. —Szkice z kolei kaliskiej (z rysunkami) przez Al. Janowskiego (ciąg dalszy). — Wul
kany i zjawiska wulkaniczne przez Wacława Nałkowskiego (ciąg dalszy). — Z wędrówek po świecie przez Adama 
Nowickiego. — Kronika. — Dla miłośników fotografji przez St. Szalaya.—Najprostsze doświadczenia z fizyki przez 
St. Kalinowskiego (ciąg dalszy).—Odpowiedzi redakcji.

U arunki przedpłaty: w Warszawie rocznie rb. 4, półrocznie rb. 2, kwartalnie rb. 1. Za odnoszenie do domu dopłaca
się 15 kop. kwartalnie. Na prowincji i w Cesarstwie: rocznie rb. 5, półrocznie rb. 2.50, kwartalnie rb. 1.25. Zagranicą 

rocznie rb. (i.

Wydawe.: ЛП1..І Orta.B,

Дозволено цензурою, Варшава, 15 іюня 1902 г. Drukarnia R. Kaniewski & W. Wacławowicz, Zielna 20.


